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Dnia 7 maja. 


Z PODLASIA. — Z raportu dowódzcy oddziału Rudolfa Rożań- nych Siemieński i jego dwaj towarzysze dnia 18 kwietnia r. b. Wa- 
skiego: »Na dniu 21 kwietnia otrzymawszy wiadomość o wyjściu łujew poszedł po tym mordzie w lasy, lecz powstańców nie spotka- 
na mnie moskwy z miasta Siedlec i Radzynia, o godz. 2 po południujwszy powrócił do Płońska. 
wsądziwszy cały oddział na 105 furmanek, udałem się do miastaj — Dnia 22 kwietnia spiesząc na spotkanie oddziału ziemi Chel- 
Łukowa a następnie w lasy łukowskie, w miejsce leśne Topór zwane, |mińskićj z Pruss zachodnich wkraczającego, jenerał Zygmunt Pa- 
gdzie w dniu 23 wyprowadziwszy cały oddział na musztrę, o godz.|dlewski wraz z kilkoma obywatelami, został przez kozaków napa- 
10 rano dano mi znać, iż oddział 60 kozaków przybył.do Grręzówki, |dniętym i do niewoli zabranym. Oddział zaś w liczbie 100 ludzi 
o milę od obozu oddalonćj i pozsiadawszy z koni, oddał się pijań-|przeszedłszy szczęśliwie Drwęce, pod dowództwem majora Henryka. 
stwu i rabunkowi we wsi. Udałem się więc natychmiast pospie-|Łowińskiego,- dążył na wozach w lasy Skępskie, gdy pomiędzy 
sznym marszem dla zaatakowania ich, lecz na brzegu lasu spotkany wsiami Chrostkowem i Nową Wsią (22 kwietnia) przez dwie roty 
zostałem przez silne oddziały piechoty 3-ch rot kostromskiego puł-|piechoty i kozaków napadniętym został. Nasi bili się mężnie, lecz 
ku iułanów, które wyszły z miast Siedlec, Radzynia i Garwolinajch najdzielniejsza obrona nie mogła odeprzóć znacznie liczbą prze- 
wraz Z powyższemi kozakami, z zamiarem otoczenia mnie w obozie. hważającego wroga, tém bardziej że broń przy przejściu w bród 
Po pierwszym wystrzale naszym i szarży kawaleryi, którą trudno|Drwęcy zamokła, słabą obronę dawała. Straciliśmy 8 ludzi w zabi- 
mi było powstrzymać, piechota moskiewska cofnęła się, lecz na-|tych, kilku rannych i 2-ch wziętych do niewoli; w liczbie zabitych 
stępnie z powiększonemi siłami razem z kozakami uderzyła na nasjjest Henryk Łowiński, obywatele Szlaski, Starorypiński, Bronisz 
w lesie. Ulegając tak przeważnćj sile, przymuszony byłem cofaćji inni. Moskali straty nie są wiadome. Oddział cofnął się w bezpie- 
się, trzy razy formując się pod ogniem moskwy. Ścigany byłem|czne miejsce. | 


od godziny l do 6 na przestrzeni 2-ch mil, przez cały czas odwrotu Z AUGUS s EP BAŻCG: e i 
(YNIETZY iwiaj | 1USTOWSKIEGO.—W Sejneńskim powiecie pułkownik 
RE OO zocy i EIA pws pałą táj Andruszkiewicz miał szczęśliwą potyczkę z moskalami pod dowódz- 
RAL Z twem pułkownika Pęcherzewskiego. Naszych była liczba nie wiel- 
morderczćój walce. Ze strony naszćj poległo 20, rannych mamy 7. KA. mogi zaś a koROM je plochoty i pol a aT IWANOW. T 


Zginął śmiercią walecznych: Pomorski. Jan oficer tylnćj straży a S , : TS 7 qe 
strzelców, Janiszowski Konstanty 16-letni młodzieniec, Turkiewicz > czką zaszla, Ghia 2), KWIETNIA W IESIĘ ROMICÓZJ Adik, zee” pips 
skiem a Jastrzębną. Zabito nam 13, raniono 3 ludzi, moskale: 


Władysław, Okniński i Przygodzki. Cześć i pokój ich popiołom ef 
j SR: w sercach rodaków. 3 Moskali znaleźli miona stracili w zabitych 18, a ranionych 7 ludzi. 
13, pochowali zaś sami -iu i 7-iu wzięli z sobą rannych. Zdobyto) Z KUJAW.—Z raportu pułkownika Sajfryda o bitwie pod No- 
l-go konia kozackiego; nic zaś z broni, amunicyi, ani żadnéj rze-|wą Wsią dnia 26 kwietnia: »W téj chwili zeszliśmy z pola bitwy, 
czy obozowćj nie dostało się w ręce moskiewskie. Aby dać dowód|przepędziwszy 500 moskali do Prus, gdzie znaleźli schronienie. 
szlachetności rycerzy moskiewskiego cara, przytaczam fakt: iż/Trzema kolumnami uderzyliśmy na bór, w którym ukryty był nie- 
oprócz dobijania rannych, ci barbarzyńcy, (jeden oficer saperów), |przyjaciel. Oddział pułkownika Junet de Blankenhejm, pierwszy 
rannemu dostrzeżonemu pod chróstem, cygaro rozpalone w ustajdotarł zaczajonych moskali i pod dowództwem swego niezrównane- 
włożyli, a potém krzak podpalili: nieszczęśliwa ofiara rzucającjgo pułkownika przewodniczył całemu utakowi. Środkową kolumnę 
się w téj ognistćj męce, przybitą była z obydwóch boków do ziemi.|prowadził major Zieliński i kapitan Solnicki, obydwaj ranni, szcze- 
Czyn ten piekielny moskwy, znanym jest w całéj okolicy.” gólnićj ostatni ciężko. Lewe skrzydło prowadził dzielny kapitan 
LUBELSKIE. — Oddział pod dowództwem pułkownika Marcina|kosynierów Gruszczyński. Pułkownik Oborski i major Zawadzki 
elewela, liczący około 300 ludzi dobrze uzbrojonych, znajdując stanowili rezerwy. Strzelcy wzięli. udział w bitwie ze wszystkich 
się w lasach między Osuchą, Borowem i Majdanem Sopockim, w bli- oddziałów: jedno im zarzucić można, iż zbytni zapał unosił ich do 
skości granicy galicyjskićj, napadniętym został d. 17 kwietnia r. b.|tego stopnia, iż pojedynczo rzucali się na wroga. Moskale stracili 
przez moskali wyszłych z Tarnogrodu i mających 9 i pół kompaniijwielką liczbę zabitych i uciekli z pola bitwy, pędzeni póltory mili 
piechoty, 50 ułanów, 15 kozaków z jedną armatą. Oddział nasz zaj-|przez nas aż do granicy pruskićj, nad którą zatrzymalismy się. 
mowal silną „pozycyą w uroczysku Rudka, mając z jednćj strony Straty nasze ograniczaj ą się na 30 rannycu i zabitych razem. Z ofi- 
gęsty las, z drugićj zarosłe rzadszym lasem bagno. O godzinie 4-ć6j|cerów szczególnićj odznaczyli się walecznością i wzorowećm przy- 
_po południu, moskale rozdzieleni na kilka drobnych oddziałów, za-|wództwem: pułkownicy Oborski i Junet de Blankenhejm, major 
atakowali powstańców od strony Majdana Sopockiego. Ogień strzel-|Zieliński, kapitan Solnicki, kapitan strzelców baron Seydewic, po- 
cow z obu strón trwal blisko godzinę, poczem piechota nasza nie- rucznik Władysław Dmowski i cały jego pierwszy pluton (ten sam 
jednokrotnie z bagnetem w ręku na wroga się rzuciwszy, na wszy-|Co już się odznaczył pod Ruszkowem), oficer Skrzyński (żołnierz 
stkich go punktach odparła. "Móskałc-eofnęli się, nasz zaś oddział, Jeszcze z kawaleryi Dwernickiego), adjutant pułkownika Junet, 
pozostał na tćj samćj pozycyi w lesie. Moskali padło około 30, mię-|obywatel Armandt Pager, chociaż pierwszy raz był-wogniu, od- 
dzy nimi 4-ch „oficerów; z naszćj zaś strony poległo 4-ch, umarło|znaczył się odwagą, przytomnością umysłu i poświęceniem się dla 
z ran 2-ch, ranionych lekko było 3-ch. Nazwiska poległych są: Sprawy poisxićj; podobnie obywatel Buffé kapitan kosynierów, dał 
Opala Jan z Żelechowa, Kurowski Józef z Łukowa, Topolski Woj-|dowody wysokićj miłości dia sprawy naszćj i osobistćj odwagi; Ma- 
ciech z Krasnegostawu, Pleszyński Ignacy z Zamościa, Andrzeje- jor Wasilewski osiwiały w bojach iemigracyi, major kolumny puł- 
wski Franciszek. z Garwolina i powszechnie znany z cnót kapłań-|kownika Juneta, po bohatersku prowadził swój oddział; młody 
skich i obywatelskich ksiądz Michał Żółtowski, wikaryusz z Bu- adjutant pułkownika Juneta, ŹZychliński Stanisław, odznaczył się 
czyna, który jako obozowy kapłan idąc na czele szeregów rzucaja-|czynnością niezmordowaną w ogniu, aż do zupełnego utracenia sił; 
cych się z bagnetem w ręku na wroga, ugodzony kulą w piersi umarł obywatel Lucyan Szmidt doktor, pódobnie musiał być z pola bitwy 
wkrótce ztćj rany. wyniesiony, w skutek osłabienia z nadzwyczajnej czynności. Tru- 
— Dnia 24 kwietnia, tenże sam oddział Lelewela liczący 250 dno tu wy mienić wszystkich dzielny ch i walecznych, to pewna, że 
ludzi, oskoczony przez 4 roty, sotnię kozaków i 2 armaty moskie-|* 9/5ka posiada Synów godnych jéj przeszłej wojennćj chwały i przy- 
w skie, o milę za Józefowem, miał krwawą potyczkę. Po pierwszóm|SZł6J Swobody. 
w ystrzeleniu bitwa przeszła na bagnety, Lelewel przerznął się przezj Rząd Narodowy śląc pozdrowienie walecznemu wojsku zostają- 
szeregi nieprzyjaciela, straciwszy 27 ludzi. Między poległymi jestjcemu pod komendą pułkownika Sajfryda, w imieniu Narodu oświad- 
sławny poeta Mieczysław Romanowski i Doliński Aleksander, Cy-|cza, iż wojsko to dobrze zasłużyło się Ojczyznie! 


bulski złotnik z Warszawy, wszyscy ludzie zasłużeni sprawie naro-| — pnia 29 kwietnia w lasach Osieckich na Kuj awach, przyszło 
dowćj , pełni poświęcenia i głębokićj miłości Ojczyzny. Smierć ich|znowuż do krwawej bitwy. Junet de Blankenhejm na czele kosy- 
jest prawdziwą stratą dla kraju. | nierów, rzucił się na armaty i poległ. Moskale cofnęli się do Koła 

— Dnia 29 kwietnia, w okolicach Opola, Czerwiński stoczył|po uporczywćj bitwie, straciwszy wielką liczbę poległych; nasi Zo- 
z moskalami potyczkę, 100 chłopów kosynierów odznaczyło się nad-|stali na placu boju straciwszy 30 zabitych. Szczegóły później, 


Zwyczaj > aż 
ia i =, z EE FEE: Rash poległo 29, moskale odstąpili od KALISKIE. — W potyczce pod Rychłocicami, w Sieradzkićm, 
> À ) dnia 12 kwietnia poległo z naszéj strony 5-ciu a 3-ch zepchniętych 
PŁOCKIE. — Podajemy: bliższe szczegóły o utarczce w lasach|w czasie ataku z mostu, i pod tymże schronionych moskale znaleźli 
Skępskich, 0 której „była wzmianka w Nr.9, jako o potyczce podjądy zaświtało i zamordowali, przez pół godziny poprzednio bawiąc 
Iwaśniewem. Oddział nasz pod dowództwem Wiktora Jurkowskie- się zadawanemi im męczarniami. Moskali zginęło: 1 oficer, 1 pod- 
go, unikając pogoni moskiewskiej, przed którą nieustannemi marsza-|oficer, 7 szeregowców i 3 kozaków, rannych mają 1 oficera, 4 sze- 
nu chronił się od tygodnia, zamierzał zatrzymać się na czas pewien|regowców i 2 kozaków. Z naszych poległ Antoni Kokowski oby- 
w lasach Skępskich. Przybywszy tam-dnia 16 kwietnia nad ranem|watel wiejski, Zakrzewski z Poznańskiego i Otto syn obywatela 
: BDozajeja M Koziołku, nr CE odbywał musztrę, zaata-|z Sieradza, nazwiska innych są jeszcze nieznane. 
wanym został przez moskali składających się z piechoty i koza- R; . Pa 2 
ków. S Í DORAST PAW — Oddział powstańców powiatu Kaliskiego, pod dowództwem 
Strzelcy nasi zająwszy wzgórze na czole pozycyi znajdujące Franciszka Parczewskiego, zaniepokojony w okolicach Grabowa 


się, sęstym i celnym oeniem odpierali o j £ = P Z 
rzy MAE oral: ke ber suec ÓW r nobIEdZdo a maszerował w Wieluńskie. Pod Ochędzynem stoczyła tylna jego 
z z r ? : « 3 g raz - Å * M . 7 > > 2 « 5 
co stało się powodem małego ich rozproszenia. Walka trwała prze- i szczęśliwą potyczkę z moskiewską awangardą od Kalisza za 


szło godzinę z samą tylko piechotą, gdyż kozacy do ostatka iść nie nim idącą: 4-ch moskali poległo; z naszych zginął Z kawaleryi Bro- 
celi jaka wy ia sobia oglądają sig tylko na rabunek, Oddzial ataja jan Aiad grozą za chi w ba akdo pak 
asz CL: DYS [e J : r 7 UB: “le 48 2 
Straty oska bo Saadre REA wia Kluski pod Cisową, gdy wystrzały wedet oznajmiły zbliżanie 
się nieprzyjaciela od strony Kalisza; w szyku bojowowym przyjęli 
skiego*w Miawskićm . nie dochod b: ień- nasi moskwę celnemi strzałami. Bój trwał kilka godzin z korzyścią 
wal sę ią Sie = , nie ró ZąC jeszcze do liczby 100, znajdo- po naszej stronie, gdy nadeszły - posiłki moskalom od Częstochowy 
imi Witk e Kosemina. Siemieński Z dwoma towarzyszami swo- ji Sieradza, biorąc naszych we trzy ognie; 14 rot i dwa działa wpro- 
aea $ mk OJ rzanowskim udał się do dworu, gdzie zostalijwadziła moskwa w bitwę, naszych było 600. Ulegając tąk przewa- 
Pora SR” Z komendy Wałujewa. Zoldactwo z dzi- żnćj sile oddział Parczewskiego, rozsypał się, ażeby się zebrać w in- 
kemi „. wje: po G SIĘ, odpierali na schodach młodzieńcy nym punkcie. Z naszój strony poległo 29, rannych mamy 40, i pe- 
uledz tali z tali werów swoich; gdy brakło im ładunków, |wną liczbę zabrano nam do niewoli; między zabitymi znajdują się: 
musieli 1 zostali zamordowani. Tak zginą! śmiercią walecz-|Teodor Suchorski właściciel Smeszkowa, Michał Gałczyński wła- 


— Oddział formujący się pod dowództwem Seweryna Siemień- 


scieiel Poniatówka, Anastazy Jezierski właściciel Góry, Sianisław|dem io tyle od nieprzyjacielski ego słabszy, przygotował się do sta- 
i Józef Fornalscy, włościanie z Zelisławia. nowczego odporu. Uszykowani nasi strzelcy przywitali atakującą 
— Z rapportu Naczelnika siły zbrojnój powiatu Wieluńskiege moskiewską piechotę, która naprzód odpowiadała rzęsistym roto- 
Aleksandra Litticha: »Dnia 23 kwietnia rano odebrałem wiadomość,| WYM ogniem, a następnie zawiadomiona o nie wielkich naszych 
że dwie roty wojska moskiewskiego i 50 kozaków jest w Dzialoszy-|SHach, usiłowała wtargnąć do lasu, ażeby cały oddział otoczyć. 
hie i udaje się ku Parzymiechom. Nie chcąc przyjąć bitwy, by niej W tenćzas dziełńi nasi kosynierzy i strzelcy: po trzykroć ź bagnetem 
być wziętym z trzech stron , zebrałem obóz i udałem się ku lasowi| W ręku rzucająć się na tłumy wroga, odparli go w zupełności. We- 
Więckiemu (blisko Wąsosza nad Wartą). W drodze odebrałemidle zebranych wiadomości, *moóskali poległo przeszło 70, między 
wiadomość; że moskale nie do Parzymiech lecz do Popowa idą i wee 9 oficerów; z'naszéj strony poległo 16 z kilkoma dobitemi na 
szli w. Rembielskie' lasy.  Postępowałem dalćj i zająłem stanowiskojplacu, lżćj ranionych było 5. | 
na brzegu Więckiego lasu wszyku bojowym; odpocząwszy ze dwiej "Z LITWY. — Naczelnik oddziału Ludwik Narbut, świeżo no- 
godziny, około 4godz. wieczorem pikiety konne i piesze dały znak,|iminowany przez Rząd Naróodówy pułkownikiem, stojąc ze swoim 
że moskale nadchodzą; wysławszy patrol konny z3-ch jezdzców zło- oddziałem na granicy powiatów Lidzkiego i Grodzieńskiego, do- 
żóny, dowiedziałem się, że 12 kozaków objechało las; domyśliwszy|wiedziawszy się dhia 11 kwietnia o zbliżających sie .moskiewskich 
się ztego, że.chcą nam zająć tył, cofnąłem się głębićj, gdzie uszedł-|siłach, porzucił stanowiskoi przeprawił się przez rzekę w Bersztach. 
szy z pół wiorsty drogi, spostrzegłem 30 kozaków, więć wysłałem|W krótce nadeszli moskale składający się z 2-ch kompanii piechoty 
celnych strzelców, by takowych odpędzić. W tém strzał źle obmy- ze stacyi Kolei żelaznej , szwadronu ułanów z Grodna i setki koza- 
slany moskiewski, ostrzegl mnie, że piechota jest z boku ukrytajlków z Wilna; przyszedłszy do wsi, rozpoczęli swoje rozpytawania 
w gąszczu. "Na przestrzeni stu kroków ustawiłem strzelców, by od-|o powstańców, naprzód bijąc nahajkami i płazami włościan, potóm 
pędzić kozaków i razić. z boku piechotę, dwa zaś plutony piechotyjich kalecząc i rabiując, nakoniec sołtysa i'pisarza włościańskiego 
w pewnym dystansie od gąszczu, gdzie była piechota moskiewską, powiesili, a całe to ich postępowanie tak okropne wywołało między 
frontem rozwiniętym postawiłem naprzeciw, pluton kosynierów zajwłościanami oburzenie, że włościanie wołali jednomyślnie: »ucie- 
niemi i 15 kawalerzystów z prawego mego boku. Tak ustawiwszy|kajmy od moskala rozbójniką.« "Nic się we wsi nie dowiedziawszy 
się, o godzinie 4 i pół. zacząłem bitwę, strzelając rotowym ogniem pewnego, przeprawili się przez rzekę: piechóta po jednej belce zo- 
w gą4:zcz, w ukrytą piechotę moskiewską, gdy. celni strzelcy zbijalistawionćj na rozebranym moście; a ułany. i kozacy wpław. Oddział 


kozaków i kiedy niekiedy piechotę. Moskale z gąszczu dali do nasinasz czekał- na nich w doskonale obranćj , prawie zewsząd bagnami `| 


ognia, Kozacy nacierali na strzelców. Ogień trwał półtory godziny.lotoczonćj pozycyi uroczyska Piłownia nad rzeką Koto. Tam mo- 
Kosynierów przypuścić do starcia nie mogłem, gdyż moskale zgą-skale zapędziwszy się, przyjęci przez nas zostali karabinowym 
szczu nie wychodzili; widząc w końcu, że.kosynierzy nie mogą: wy-jogniem, a potćm tak dzielnóm natarciem, że wielką część swoich 
trzymać ognia nieprzyjacielskiego i wiedząc o nadchodzących posit-|ułanów i kozaków utraciwszy, w największym popłochu i przera- 
kach moskalom, zwolna zacząłem wycofywać się. O godz.6 i półjżeniu uciekli napowrót do Berszt, zostawiwszy przytóm znaczną 
bitwa ustała „ja z oddziałem w zupełnym porządku cofnąłem się|część amunicyi i broni w rękach naszych. Uciekający moskale po- 
szczęśliwie. na inną pozycyę. Zabitych i rannych razem mam 30|wetowali sobie porażkę, napadłszy po drodze na majętność obywa- 
ludzi, w téj liczbie ranny jest lekko de la Croix, co jednak nie prze-|tela pow. Lidzkiego, Mikulskiego, i zrabowawszy go na 13,000 złp. — 
szkadza mu do dalszćj służby; straty moskiewskie są dość znaczne. | Tenże sam oddział pod dowództwem pułkownika Narbuta, otoczony 


KRAKOWSKIE. —Na nieliczny oddział kapitana. Mosakowskia- e "act RYS za ość ai F ESA EGZ pod anie 
go wysłano 2 kompanje moskiewskie z Olkusza; pierwszą z nich b Ę A nań A: IRYS EHEN “T izb ARR ryk > Srm 
o milę od tego miasta pod Pazurkiem (dnia 22 kwietnia) spotkali), mf Ara h > + KA A ik kit; AR 2 yo sj Ea. 
powsiańcy stojący w lasach Rabsztynu i zupełnie pobili, zabrawszy SRR e, dd; zę 4% A A Lidzkim ardzo kę kaj i al (okol 24 
. Jej dwa furgony; druga kompanja moskiewska nie próbowała już wiet nia) = R oc) ahii adst sikSO(ho A a wę S SE 
bitwy i cofnęła się do Olkusza. Po tém zwycięztwie Mosakowski|-- om tk son, RENTEA ak AT a aż see = — SĄ 
udał się na północ i zatrzymał się w lasach Jawornickich pod. Żar- ABP OZZCEIKY SE wód AIE s cer SEARS Ba, 
kami dnia 24 kwietnia, gdzie nagle zaatakowali go moskale z Czę- wocżeństa u R, ARE aib api! | 
stochowy pod dowództwem pułkownika A lenicza. Mosakowski ule-|P z a ZUA . 
gając przeważnćj sile, rozdzielił swój oddział na dwie kólumnyiza-| 7 Oddział z powiatu Nowogrodzkiego, liczący około 150 ludzi, 
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